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Na p rzesz łe j  lekcyi, 12 b .  m .  P .  M ick iew icz  zapow iedz ia ł  że  
będzie  m ó w i ł  o S ło w ie  (du V e rb e ) ,  w szys tko  p rze to  co n a  tej 
p o w ied z ia ł  zm ie rz a ło  do w y t łó m a c z e n ia  co to j e s t  s ło w o  i kto 
jes t  s ło w e m  dzisie jszej epok i .  Lekcya  skończy ła  s ię  deklaracyą  
P .  Mickiewicza i przysięgą zw o len n ik ó w  T o w iań sk ieg o .

P ro feso r  zaczął m nie j  więcej w  te  s ło w a  : j e s t  j e d n o  zadan ie  
g łó w n e ,  n iezm ie rn ie  w a ż n e  a k tó re  do tychczas  n ie  zostało  roz­
w iązan e  : czem jest  to  w szystko  co nie  j e s t  cz ło w iek iem , czem są 
zw ie rzę ta  i rośl iny ,  czem je s t  ta ca ła  p rzy ro d a  o rgan iczna  której  
cz łowiek ogłosił  się k ró lem  i nad  k tórą  p a n u je  jak  ów król m u ­
rzy n ó w , bez w zględu  i l i to śc i?  Czyż zw ierzę ta  są na  to tylko 
p rzeznaczone ab y  n am  s łu ż y ły  na  p o k a rm ,  ku naszej wygodzie  
i r o z ry w c e ?  nie  sąż o n e  wspóln ie  z n a m i  dz iećm i j e d n e g o  Boga? 
Z w ie rz ę ta  i ro ś l in y  z a jm o w a ły  j u ż  n ie raz  filozofów, D escar tes  i 
F o u r r i e r  o n ic h  p isa li .  Ale n a jw ięce j  się n ie m i  za ją ł  dzisie jszy 
a m e ry k a ń sk i  filozof  E m e r s o n .  T u  p ro fesor  czy ta ł  n iek tóre  us tępy  
x  clzieia n m e r so n . i  ; n iozor  ten uw aża ją c  zw ierzęta  za coś w yż­
szego aniżeli  je  pospolic ie  u w a ż a ją ,  py ta  sie : « czy w iecie  wy 
co to są te myszy i szczury  k tó re  b iegają  pod pod ło g ą  w aszych 
iz b .  czyście się za s tanaw ia l i  nad  tym  lw em  którego t rzym acie  za 
k r a tą ,  nad  tą sforą p sów  k tó ry ch  puszczacie  na m o rd o w a n ie  
in n y ch  z w ie r z ą t ?  wy znacie  za ledw o  ustę p y  z h is to ry  i rodu 
ludzkiego i coż w as m ia ła  obch o d z ić  h is lorya  rodu  n iecz łow ie­
czego; i r ó w n ie ,  w czein go  o b chodz ić  m ia ła  wasza h i s lo r y a ?  » 
t e r a ź n ie j s i  f i lozofowie i n a tu ra l iśc i  zaczęli  g łęb ie j  zas tanaw iać  

S ię  nad zw ie rzę tam i ,  a le  czyniliż oni  to p rzez  in te res  dla n ich  ? 
je d n i  dla  c iekawości ,  in n i  dla  d o św ia dczeń ,  dla n a u k i  ana to m ii  
p o ró w n a w c z e j ,  i wszyscy dostrzegli  że zw ierzę ta  m a ją  coś więcej 
nad  życie o rgan iczne ,  n ad  m ięso  ku p o ży w ien iu .  N i e j e d e n  na- 
tu ra l is ta  rozc ina jąc  g ło w ę  żyjącego zwierzęcia  d la  ś ledzenia fnnk- 
cyi jego m ó z g u ,  b iorąc  go na t o r tu r y ,  s ły sza ł  w ychodzący  z jego 
w nę trznośc i  g ło s  k tó ry  nie by ł  tylko s a m y m  ‘ tłórnaczem jego 
c ie rp ień ,  g ło s  tak d z iw n y  i znaczący,  że  na tu ra l i s ta  znieść  go  nie 
m óg ł  i u c ie k a ł  zdziw iony  i p rzes traszony .

S taroży tn i  zw ier zę ta  za n ic  u w a ż a l i ,  o n i  n a w e t  ludzi c en i l i  jak  
z w ie r z ę ta ;  n a j m ę d r s i ,  n a jw y ż s i  z śród n i c h ,  n ie  różn il i  się  
w tym w z g lę d z ie  od i n n y c h .  K aton p r z e d a w a ł  s ta r y c h  s w o ic h  
n ie w o ln ik ó w  aby  s i ę  u w o ln ić  od a m b a ra s u  ich g rzeb a n ia  d ob ry  
C y cer o n  n a u c z a ł  ż e  k r w a w e  w id o w is k a  zab ija jących  s ie  lub  
p o że ra n y ch  przez  zw ierz ę ta  g la d ia to ró w  są p o t rz e b n e  dla  fu du i 
w y r zu ca ł  W e rr e s o w i  że  p o z b a w i ł  p o s p ó ls tw o  p o d o b n e j  za b a w y  
przez w y p u s z c z e n ie  p o t ęp ień ca  skazanego  na te  kare .  Chrzęśc i-  
a ń s tw o  które  z n i o s ł o  n i e w o l ę ,  z n io s ło  także  i te" w id o w is k a .  L ud  
rzy m sk i  b iegi  c h c i w i e  d o  a m f ite a tró w  dla  patrzenia  s ię  na śm ie rć
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szerm ierzy  lu b  chrześcian  ska zanych  na  rozsza rpan ie  z w ie rz ę ­
tom i n ie  b y ło  ś rodka  odwróceif ia  g h  od takich  w idow isk  jak  
przez czyn n adzw yc za jny ,  p rzez pośw ięcen ie  s ię .  P e w n y  z ak o n ­
n ik ,  p rz e m ó w iw sz y  do  zgrom adzonego  w am fi tea trze  l u d u ,  r z u ­
cił  się d o b ro w o ln ie  na pożarc ie  zw ierzę tom  i lud  o d tąd  p rzes ta ł  
chodzić  do  am f i te a t ró w  i w idow iska  u s ta ły .

C h rześc iań s lw o  z rodz i ło  także i n n e ,  sz lachetn iejsze uczuc ia  
ku zw ie rzę to m  i in n e  o n ich  ro z u m ie n ie .  J e d n o  w y rażen ie  
w B ie s ia d z ie  o b u d z i ło  zgorszenie  ludzi  m n ie m a n y c h  po b o żn y ch  
i zadziw iło  fi lozofów a p rzecież  obaczm y jak  święci  uważali  
zw ierzę ta .  S .  A n to n i  pu s te ln ik  m ia ł  Iwa za towarzysza  k tó ry  po 
jego  śm ierc i  w y k o p a ł  d ó ł  i po g rzeb a ł  jego  c i a ł o ;  Ś .  A n ton i  
P ad ew sk i  k iedy  m ó w i ł ,  zw ierzę ta  uszy p o d n o s i ły  ku s łu c h a n iu ,  
r yby  na b rzeg  w y p ły w a ły  — p y ta m  się ,  czy o n e  czyniły  to jako  
istoty takie za j ak ie  je  u w a ż a ją ?  ale Ś .  A n to n i  tak ko ch a ł  z w ie ­
rzęta ,  że b y ł  u zn a n y  za ich p a t r o n a ,  czyż o n e  nie  r o z u m ia ły  tej 
m i ło ś c i?  Ś .  F ra n c isz e k  z A ssizy  n a z y w a ł  z w ie rzę ta  i p taki sw e-  
m i b raćm i  i s io s t ra m i .  L u d  s ła w iaósk i  m a  różne  w y obrażen ie  o 
zw ierzę tach  od tego k tóre  o n ich  m a ją  inne  n a ro d y .  O n  j e  p r z y ­
puści! do sw ej  p r z y ja ź n i ;  w powieśc iach  jego  i p ieśn iach  p e łn o  
jest  rozm ów  zw ierzą t  m iędzy  sobą lu b  zw ie rzą t  z ro ś l inam i .  (*}

W y ło ż y łe m  ju ż  w a m  co należy ro zu m ieć  p rzez s ło w o  (paro le ) ,  
L»~m  c h c e  m ó w ić  o s łow ie  (verbe)  k tó rego  t am te  j e s t  tylko j e ­
d n y m  z p ro m ie n i .  S ło w o  (verbe)  nie  je s t  ju ż  zw y cz a jn em  w y r a ­
żen iem  c z ło w ie k a ,  nie  j e s t  t ló m a c z e m  jego  zwyczajnego s ta n u ,  
j e s t  ono n a jw y ższą  jego po tęga ,  j r g o  ch w i lą  tw órczą ,  je s t  te in co 
cz łow iek  m ógł z s ieb ie  w y d o b y ć  na jw znioś le jszego .  To co c z ło ­
wiek p o jm u je ,  p o czy n a ,  w y k o n y w a  w chwili  na jw yższego  w zn ie ­
s ienia  sw ego d u c h a ,  ta c h w i la ,  ta m yś l ,  ten czyn  je s t  jego  s ło ­
w e m ,  reszta  je g o  czynnośc i  j e s t  j u ż  tylko ro z w in ię c ie m  i wy­
kończen iem  p lan u  poczętego w chwili  n a tc h n ie n ia .  Kiedy kto 
w n ad zw y c z a jn e m  p o ło ż e n iu ,  w chwili  wielkiego n iebezp ieczeń ­
s tw a ,  tworzy  środk i ,  w y n a jd u je  sposoby  r a tu n k u  takie, o k tó rych  
w  s tan ie  zw y cz a jn y m  a n ih y  m ó g ł ,  an i  śm ia ł  p om yśleć ,  k tó r e g o  
p o te m  sam ego  za d z iw ia ją ;  to po jęc ie ,  w ykonan ie  tego pojęcia  
j e s t  je g o  s ło w e m .  C hw ila  w której  A rc h y m e d e s  po ją ł  p r a w o  c ię ­
ż a r u ,  ta w której N e w to n  p o ją ł  p r a w o  ciężkości ,  w sku tek  k tórego 
is tn ie je  św ia t  p la n e ta rn y ,  ch w i le  te p o w ia d a m ,  to  po jęc ie  by ło  
ich s ło w e m .  Kiedy N apo leon  po zw ycięz tw ie  pod A rko lą  p o w ie ­
d z ia ł  ; « j e s te m  cz łow iek iem  F ra n c y i  » N ap o leo n  w tencza s  b y ł  
s ło w e m  F r a n c y i ; s łow e m  w ojska  j e s t  jego  w ó d z .  C h ry s tu s  b y ł  
s ło w e m  całe j  kuli  z iem skie j .  P rz edw iek i  w B ogu  poczęty ,  d z ia ­
ła ją c y  n iew id o m ie ,  p r z y ją ł  c ia ło  ludzkie ,  c ie rp ia ł  i u m a r ł ,  to

.* C° ła  t a  częić lekcyi zdaje  się być  n sp ra w ie d liw ie n iem  m n ie m a ń  sekty T o w ia ii-  
akiego o p rzech o d zen iu  dusz (m elem p sy co se l i tych  sl ć w B iesiady: « Co w ięc nasz 
z iem ski ro zu m , co d o k try n a , co siła  z iem ska ? ja k  to  najw yższe z iem skie  a n iczem  
przy  św ietle  Boskićm  n a  d ro d ze  naszćj p raw d z iw ć j, kiedy gó ru jący  n a  z iem i (p o d łu g
s ow  o b jaw ie n ia  i m oże n ie  b y ć  w p ierw szy m  żyw ocie, m oże n ie  być  cz ło w iek iem __
i d u c h  n iedźw iedzia  opuściw szy s tep y  p o la rn e ,  m oże być n a  szczycie g ó ro w a n ia  
w p ierw szćj św iata  sto licy  — » z tą d  to  p o w ażan ie  d la  zw ierzą t, ry b  i p tak ó w , z k tó ­
ry ch  m e  w je d n e m  m o że  je s t d u c h  jak ieg o  przyszłego T o w ia ń c z y k a , lu b  b y ł  już
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esl rozstał się z swem ciałem i znów zm artw ychw sta ł ,  przyjął 
napowrót ciało, aby ukazać się swym uczniom i przekonać ich 
że żyje; bo ten kto wzniesie się do takiej potęgi świętości, może 
podług  swej woli brać i porzucać swe ciało. Wam dotychczas 
zalecano tylko cześć dla Chrystusa, a ja wam mówię,  że każdy 
winien do tego dążyć, aby stać się jako Chrystus i to nastąpi,  za 
tysiąc, za trzy tysiące lat, ludzie dojdą do tej doskonałości,  że 
wszyscy będą Chrystusami.

Zawsze na granicy dwóch epok ukazywali się ludzie którzy 
byli wyrazem starej lub początkiem n o w e j , zamykali je lub roz­
poczynali . Alexander Wielki by ł  wyrazem mitologii greckiej; 
bez niego mitologia ta byłaby nie zrozumiałą i niekompletną, 
l ły ł  on piękny jak  Apollon*fsilfiy jak  Herkules a wałęsający się 
jak Bachus; w szczerości m niem ał się być czernś innem jak czło­
wiekiem, i nie dla polityki tylko kazał się nazywać synem J o w i ­
sza. Mitologia rzymska, doskonalsza od greckiej,  wykształciła lud 
rzymski, którego podstawą była siła i porządek, lud który zmu­
sił świat do szanowania go. Cezar był wyrazem rzymskiej mito­
logii, b y ł  słowem narodu rzymskiego i Cezar czuł że był czemś 
innem jak rzymianie kiedy m owil  : « czyż wrzeczy samej rzy­
mianie mniemają że ja  jestem człowiekiem jak  oni » Napoleon 
był wyrazem katolicyzmu, ośmnaście wieków pracowało na jego 
wydanie. Alexander, Cezar i Napoleon u p a d l i ,  bo jeszcze nie 
byli doskonałymi,  nie zrozumieli swej istoty, mieli b łędy ludzkie. 
Pierwszy błądził przez nałogi ciała, drugi błądził sercem a osta­
tni umysłem ; biądzit przez ambicią.  Napoleon nie zupełnie po­
ją ł  swoje posłannictwo, sprzymierzył się z przeszłością ; on dzie­
cko lu d u ,  dziecko nowej idei,  chciał zostać zwyczajnym m onar­
chą, cofnął się w przeszłość, poszedł w ślady innych panujących, 
chciał swój byt uprawnić  i od chwili  kiedy zapom niał  o swem 
posłannictwie, upadł pokonany przez wyobrazicieli przeszłości. 
Mówiliśmy wam nieraz z tej katedry słowiańskiej  o Napoleonie, 
bo on by ł  człowiekiem powszechnym ; nie był on tylko francu­
zem, ale polak iem , rossyan inem , by ł  dzieckiem chrześciańslw,: 
czuł to i przeczuwał tę przyszłą potęgę i doskonałość wszystkich 
chrześcian. Kiedy na wyspie S.  Heleny dawał się czuć brak ka­
p ł a n a ,  Napoleon oświadczył towarzyszom swego wygnania że 
chce ich słuchać spowiedzi,  i ,czuł w sobie władzę że m ógł irri 
dać rozgrzeszenie; ale ludzie ci nie rozumieli tej władzy, tego nie­
bieskiego uświęcenia inie przyjęli kapłańskich posług Napoleona.

Na granicach dwóch epok , m ó w iłe m ,  pojawiają się ludzie, 
objawiciele,  głoszący upadek tego co jest,  zerwanie z życiem sta 
rem  , że starym konającym porządkiem , a wstąpienie śmiałe 
w życie nowe. Objawiciele ci doznają zwykle prześladowania od 
ludzi przeszłości, od ludzi nizkich i miernych którzy Yiie mogą 
ich zrozumieć, ciągną ich w przeszłość której bronią, bo im cho­
dzi o to aby nic nie zamieszało spokojnego używania tego co 
istnieje, co oni uważają za swą własność i za swe szczęście. To 
też objawiciele nie dla nich głoszą swe nauki nie donich się od­
zywają- Jezus Chrystus nie głosił swej nauki ani uczonym gro- 
ckim , ani sofistom rzymskim , ani ludziom szczęśliwym ; obrał 
on dla się lud nieszczęśliwy, który wtedy niemiał już własnego 
bytu i znosił  rzymską niewolę : Chrystus szukał swych uczniów 
wśród cierpiących, bo cierpiący tylko są w stanie pojąć te p ra ­
wdy które im objawiają lepszą przyszłość. Wśród ludów, lud 
słowiański cierpi dziś na jw ięce j , a wśród słowian lud polski. 
Boiska wymazana z karty E uro p y ,  nic dziś nie ma, wszystko jej 
zabrali.  Polska też nie objawiała się wam ani w postaci xiążek, 
ani systematów; widzieliście ją  wśród siebie albo w postaci legio­
nów albo sprzymierzonych półków. Ostatniemi czasy cała część 
polskiego ludu przyszła do was, nie niosąc wam ani xiążek ani 
eystemalów; przyszła do was c ie rp iąca ,  z boleścią i w postaci

żebraka lak jak przychodzi na świat każda wielka prawda. E m i-  
i gracya nic nie m a, nic ją  nie wiąże do ziemi, dla tego też wśród 
| niej rozkrzewi się naprzód prawda objawiona i od niej rozejdzie 
j  się wśród innych cierpiących. Ja  który z niej pochodzę i który 

mówię do was, nie tlómaczę wam żadnych xiążek, ani svstenmw 
ale ogłaszam wam nowe życie, p raw dę objawioną. Kiedy mi po ­
ręczono jej ogłaszanie, uczułem w sobie to szczęście, którego już 
nigdy nie zapomnę, którego mi nie wydrze żadna ludzka potęga 
będzie ono trwać przez całe me życie, przez wszystkie mc życia. 
Jeśliby iskra której ogień jest równej natury jak ogieńjsłońca, chcia­
ła  dociekać tajemnicy jego wielkość, zgłębiać przymioty i w łasno­
ści jego majestatu, czegożby dokazała jeżeliby nie wyszła ze stanu 
nicości ? lecz kiedy ta iskra powiększając się ciągle , stanie sio 
światłem , nową gwiazdą i zabłyszczy na niebie, o !  wtedy wolno 
jej będzie spojrzeć słońcu twarz w twarz i badać jego naturę.  
Ja  jestem jedną  z tych iskier — tu profesor p rzybra ł  postać 
uroczystą —  innemu zostawiono wzniesienie się do światłości 
s ło ń ca ,  mojem posłannictwem jes t  ogłaszać wam prawdę ob ja ­
wioną i robić to co jest  w mej mocy. Dla lego wzywam wszyst­
kich mych rodaków dobrej woli , niech powiedzą czy uznają tę 
prawdę ob jaw ioną?  tak lub nie — Wszyscy Towiańczycy i kilku 
młodych francuzów powstawszy zawołali z zwyciągniętemi ręko­
ma jak to widzimy na obrazach przysięgających Horacyuszów:
« Tak, tak , uznajemy » —  Czy uznajecie mnie za świadka tego 
objawienia ? —  « Uznajemy, uznajemy» zawołali  chórem w na j­
większym entuzjazmie i jeden  z nich coś m ówił  z zapałem do 
Mickiewicza,, czegośmy dosłyszeć nie mogli.  Wszyscy usiedli. 
Podczas tego niektóre kobiety płakały przytłumionym g ło sem , 
jedna inloda francuzka, siedząca blizko katedry powstała,  a z ło ­
żywszy ręce jak do modlitwy i trzymając je  na wysokości głowy, 
stała zwrócona do profesora który dalej m ów ił  ciższym jak 
przedtem głosem, z czego te tylko końcowe dosłyszeliśmy wyra­
zy: — bracia moi,  widzieliście pośród was tego objawiciela, przy­
rzekacie mi że za nim pójdziecie ? —  « Tak , l a k ,  pójdziemy, 
choćby na ukrzyżowanie 1 » —  Moje posłannictwo jest  dopełn io­
ne, dodał profesor,  który także za każdym razem kiedy T ow iań­
czycy przesięgali , trzymał rękę wyciągniętą poziomie.

Polacy i cudzoziemcy, którzy na tę scenę nie byli przygoto­
w a n i , patrzyli na to wszystko zdziwieni i w os łup ien iu ,  i gdy 
P. Mickiewicz opuścił sa lę ,  jedn i  zaczęli t łum nie  wychodzić , 
inni otoczyli jednego z naszych rodaków, nie towiańczyka , który 
w Wzruszeniu wychodząc u p a d t ,  i tę m łodą  francuzkę która 
przedtem stała łkając pocichu, a teraz opadła na ławkę i zaczęła 
głośno szlochać.

Rozciągnęliśmy się z opisem lej lekcy i dla jej ważności; sekta 
Towiańskiego która dotychczas wyrabiała swoje dziwactwa p ry ­
watnie, wystąpiła  jaw nie  przed publicznością francuzką z całym 
sektarskim zapałem. Z B iesiady, której  tłómaczenie na język 
francuzki wyszło, jako też z tego co P. Mickiewicz m ówił dotych­
czas z katedry, przekonają się cudzoziemcy czem jest ta nowa 
se k ta ; — co zaś dalej nastąpi i na czćm się to wszystko skończy, 
wkrótce zobaczymy.

Podobna  scena była nazajutrz powtórzona, także w Kolegium 
F ra n c u zk iem , na lekcy i P - Quinet’a. Wiadomo zapewne p u ­
bliczności polskiej, że PP-  Michelet,  profesor historyi i Quinet , 
profesor literatury zagranicznej , wydali wojnę Kościołowi i du ­
chowieństwu. P. Mickiewicz wkrótce się z nimi p o ro zu m ia ł , i 
odtąd we trzech nie przestają attakować z katedry nietylko już 
d u chow ieńs tw a , ale form i istniejącego porządku w Katolicyzmie.

P .  Quinet od wakacyj do tego czasu kursów nie m iew ał,
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jeździł  do H iszpan ii ,  aby « na lej ziemi klassycznej Katolicyzmu,  
przekonać się czy jest jeszcze stary Katolicyzm i stary Kościół. » 
Za p o w r o te m ,  2 0  b. m . rozpoczął swój kurs. M łodzież  która 
tysiącami zgromadzała się na lekcyc P. Michelet’a i j ego ,  zebrała 
się równie licznie i teraz. P .  Quinet powiedziawszy s łó w  kilka O 
Kalderonie,  zaczął opisywać stan religijny Hiszpanii, nie oszczę­
dzając duchowieństwa hiszpańskiego i francuzkiego. Następnie  
przebiegł stan moralny ludów Europy, o d w o ły w a ł  sw oje  dawne j 
uwielbienia dla niemieckiej  f ilozofii , która przyprowadziła N ie m ­
cy do dzisiejszego odrętwienia i moralnej n iem ocy .  « W Berli­
nie , powiada , źle myślą , a w M onachium m yśleć  już  sobie  
zabronili.  » W lakiem położeniu  ludzkości,  Francya która za­
chowała  jędrność i życie m łodz ieńcze ,  stanie na czele ruchu i 
odrodzenia świata. Tu Tow iańczycy ,  którzy zapewne znajdowali 
się wszyscy na lek cy i ,  krzyknęli « N iech  ży je  F r a n c y a ! »—  
Francuzi odpowiedziel i  okrzykiem « N iech ży je  Polsha ! n P. 
Quinet kontynuow ał  rzecz d a le j , oklaski ciągle w rza ły .  Z euro­
pejskich lu d ów , powiada , jeden lud s ło w ia ń sk i ,  a na jego czele  
lud polsk i,  dopomoże Francyi w dziele odrodzenia. Tu profesor 
przypomniał daw ne Polski z Francya braterstw o, zawarte pod 
wspólnemi namiotami i w wspólnych b o ja c h , w ciąg iem  bro­
nieniu dobrego a walczeniu z łeg o .  W yniósłszy  Polskę pod nie­
b iosa ,  przystąpił do M ickiewicza,  « do tego gen iu sza ,  przed 
którym on schyla czo ło .  » Opowiedzia ł  publiczności czem jest  
Mickiewicz dla P o lsk i ,  « który jak prorocy Izraela, j ęczy  z lu­
dem  w ygnanym  nad nieszczęściami swego narodu i przepowiada  
j eg o  przyszłą wielkość i ch w a łę .  » Spokojność  zdaia się być 
przywróconą; w  tern jeden s tu d en c ik , jakby przyszedłszy do 
siebie z d ług iego  odurzen ia ,  krzyknął w  kącie « N iech  ży je  
P olska  » okrzyki i oklaski zawrzały  nanow o i trwały już  prawie  
do końca. Tow iańczycy  starym polskim o b y c z a je m ,  wyrzucali  
w  górę czapki i kapelusze.

" j m. -a.- n  m m m ry* w  mm •

T Ę S K N O T A  Z A  K R A J E M .

D O  * * *

A znasz ty k ra j ten gdzie brzegiem  strum ien i 
Niezapom inki i ka liny  rosną ;
G dzie zbóż falam i niw a się płom ieni 
A bory ćm ią się  je d lin ą  i sosną;
G dzie chm iel złociste rozwiesza festony 
Po szczytach olszyn usrebrzonych m ch am i; 
Gdzie biała brzoza i jaw o r zielony 
Błyszczą m alow anie nad łąk  kobiercam i ?

O h ! za tym  krajem
Jakby  za rajem
Codzień wzdycham  i p ła c z ę ;
I nie będę szczęśliwy 
Aż te lasy , te niw y 
Jeszcze raz choc obaczę !

A znasz ty  kraj ten  gdzie w zdłuż bitej drogi 
Go p ły n ie  w stęgą pod topoli cieniem  ,
Każdy w ędrow iec , czy pan czy ubogi 
W ita  przechodniów , C hrystusa im ieniem  ; 
Gdzie szary bocian na dachu przedsienia 
W ije swe gniazdo, za w iosny powrotem  ; 
G dzie krzyże z d rew n a , lu b  św ięci z kam ienia 
S toją na straży  przed wiosk kołowi o te m ?

Oh ! za tym  krajem  
Jakby  za rajem

Codzień wzdycham  i płaczę;
1 n ie  będę szczęśliw y 
Aż te s io ła , te  n iw y 
Jeszcze raz choć obaczę !

A nnasz ty k ra j ten  serdeczny, w eso ły ,
G dzie się  gospodarz pełen  uprzejm ości 
W szystkiem  co może dzieli z przyjacioły 
1 tęskn i w dom u kiedy niem a gości;
G dzie lu d  choc b iedny, rad  w św ięto się s t r o i , 
W  tańcu , czy w p racy , zawsze piosnki śp ie w a ; 
G dzie czapka chłopca i warkocz dziewoi 
Szychem  się  św ie c i, w stęgam i pow iew a?

O h ! za tym  krajem  
Ja k b y  za rajem 
Codzień w zdycham  i p łaczę; 
l n ie będę szczęśliwy 
Aż te  s t r o je , te  niwy 
Jeszcze raz choć obaczę !

A znasz ty k raj ten gdzie na głos Ojczyzny 
Mąż rzuca ż o n ę , kochanek kochankę —
G dzie starzec z chlubą w skazuje swe blizny 
A m łodzian cieszy się na bojów' w zm ian k ę ; 
G dzie każdy pom nik sta roży tnej chw ały  
Ma swTych czcicieli i swój liść w 'aw rzynu ;
K ra j, choć go losy w obcą przem oc dały ,
S ilny  na duchu  i skory do czynu ?

O h ! za tym krajem
Jakby  za rajem
Codzień w zdycham  i p łaczę :
1 nie będę szczęśliwy 
Aż tych lu d z i , te niw y 
Jeszcze raz choć obaczę!

P a ry ż , 18 M arca. K . G a s z y ń s k i .

I i 0 3 H S G S P 0 \ D E X C r A .

C h illico th e  (O h io ) ,  15  S tycznia 1844 r.

Szanow ny R edaktorze!

Z byt d ług ie  moje m ilczenie ażeby nie było poczytane za opieszałość 
lub  lenistw o, zmusza m ię niejako do tłóm aczenia się. T łóm aczenie się 
k ró tk ie  —  ubóstw o. Poczta kosztuje tu  więcej n iż  w jak im kolw iek 
k ra ju  ; frankow ać do gran icy  koniecznie trzeba a tu nie ma czem. 
Nędza taka , że często i g łodu trzeba przym rzeć. Znoszę moje ubóstw o 
z cierpliw ością i pokorą, bo przekonany je s te m , że my em igranci c ie r­
pieć m usim y n ie ty lko  za nasze indyw idualne w in y  ale i za grzecbv 
n aro d u . O by o patrzność  c ierp ien ia  nasze policzyć raczy ła  na  korzyść 
naszej O jczyzny.

Jeden  z naszych przeszłej zim y poszedł do w ięzienia w F iladelfii za 
to ze u k rad ł bóty. N ic b ron ię  jego postępku , ale o ! Boże, za bóty po­
szedł do w ięzien ia , gdy tu te js i bankierow ie skradłszy m iliony  i ty ­
siące ofiar pośw ięciwszy swej ch c iw o śc i, chodzą w o ln i , bron ien i i 
szanow ani. U kradł bóty bo ich nie m ia ł , zarobić n ie  m ó g ł , n ik t  m u 
ich n ie  da ł a żebrać nie śm iał. * N ie u k rad ł on zegarka lu b  co ko­
sztow nego, ale cierp ienie zm usiło  go do kradzieży , bo zim no srodze 
dokuczało. Ja także chorow ałem  przeszłej zim y z przeziębienia i b y ł­
bym u m a r ł ,  gdyby n ie je d e n  z tu tejszych o b y w ate li, co n iedaw no

Um ieszczam y d o słów nie  w yjątki z l is tu  o d e b ra n e g o  ze S tan ó w -Z jed n o czo n y ch  
A m eryki , b o  żyw em i k o lo ram i kreślą s tan  nieszczęśliw y b ra c i  naszych  w ta m te j  
części św ia ta . L udzie  m o że  n a ju c z c iw s i , n a jg o d n ie js i synow ie P o lsk i, p o p c h n ię c i  
są przez n ęd zę  d o  w ystępków  k tó re  k a la ją  im ie  P o lak a  , a je d n a k  n ieśm iem y  ich 
p o tęp ia ć  w obec c ie rp ie ń  k tó re  znoszą.
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powrócił z Europy, który mnie obdarzył był ciepłą polską czamarą 
k tórą z sobą przywiózł. Tej zimy także mało co brakowało do prze­
niesienia się do wieczności. W  listopadzie i grudniu chodziłem wpra­
wdzie w mojej czamarze, ale prawie bosy ; to mię przyprawiło o cho­
robę z której tylko miłosierdzie boskie mnie uratowało. Teraz mam 
się lepiej. ^

Tutejsza emigracya prócz cierpień m oralnych, cierpi m ateryalnie 
i cierpi więcej niż gdzie indziej a zapobiedz temu nie ma sposobu. 
W  Europie zupełnie o nas zapom nieli; doszły nas wieści o jakichś 
legatach na naszą korzyść, ale tylko wieści.

Nasi w New-Yorku zawiązali się przed rokiem w towarzystwo 
jestto dobry znak, oby tylko dotrwali w jedności i zgodzie. P. Kału- 
sows ki je  skojarzył.

Major Tochman sam jeden , bez żadnej pomocy, niewzruszony jak  
skała , ciągle walczy z przeciwnościami i pracuje w interesie Polski. 
Objeżdża stany i miasta i opowiada amerykanom czóm Polska była, 
jest i będzie. On jeden jest apostołem polskim w Ameryce. My tu 
wiele uczyć się możemy w tym wolnym kraju ; pole obszerne dla 
pilnego i roztropnego badacza.

Posyłam c i, Szanowny Redaktorze, trzy numera The American 
Planner. W  pierwszym jest a rtykuł Sanduski. Rzeka, zatoka jeziora 
E rie , dwa powiaty, miasta i wsie noszą to nazwisko. Uderzony byłem 
słysząc je i zawsze utrzymywałem że jes t polskie. Odpowiadano mi ze 
indyjskie. W prawdzie większa część wyrazów pótnocno-amerykań- 
skich Indy an kończy się na sam ogłoski, ale te zakończenia podobniei- 
sze są do włoskich i nowogreckich , niż polskich. Jakkolwiek wiado­
mość o Sanduskim czy Sadowskim zdaje się mało znaczącą i ktokol­
wiek był ów Sadow ski, nazwisko jego jest historyczne w Ameryce i 
dowodzi że ojcowie nasi nie byli zupełnie obcy handlowi zamorskie­
m u. Drugi artykuł wyjąłem z Lelewela ; wdzięczny byłbym P. Lele­
welowi gdyby raczył wyjaśnić wspomnienie o Janie z Kolna. Czy 
tłómaczenie Scolnus wynalazł w Kornie, czy sam wylegitymował go 
polskiem. Przytem czy nie ma w swych uczonych badaniach jakich 
siadów względem stosunków Polski z Ameryką. Umieszczanie podo­
bnych artykułów w tern piśmie, które bardzo jest popularne, mogłoby 
hyc w niejaki sposób użyteczne dla Polski. Mieli Amerykanie z Polski 
bohaterów, wojowników, uczonych i handlarzy. Odkrywanie coraz 
więcej podobnych okoliczności, dowodzących niejakiego związku m ię­
dzy dwoma narodam i, w różnych epokach i sposobach , zdołałoby 
prędzej zjednać dla naszej sprawy zlodowaciałe , zmateryalizowane 
serca Amerykanów, niż najwymowniejsze dekląmacye, dla których 
tutejsi kupcy, a nawet ludzie stanu zupełnie są głusi.

Nie uwierzysz, Szanowny Ziomku , jak serce raduje się, gdy czy­
tam że Emigracya a nawet kraj nasz, zaczyna spostrzegać jedną z naj­
ważniejszych przyczyn naszego upadku , odstąpienie od Boga i po­
wraca na łono tego , od którego losy narodów i indywiduów zależa. 
Padnijmy' przed krzyżem Chrystusowym a przez niego zwyciężymy.

Dziennik Narodowy dostarcza mi nie mało artykułów’ dojiubliko- 
wania w tutejszej gazecie, które czytam przedrukowywane w innych 
gazetach. Tu wicie na tern zależy aby się ciągle odzywać a wydawcy 
gazet wiele mogą w tym kraju. Spodziewam się że nie dla mnie , ale 
dla ciągłego przemawiania w naszej sprawie , obdarzać mnie i nadal 
nim będziesz. Jak tylko poczty zredukowane zostaną, przeszlę do bi­
blioteki polskiej niektóre wyjątki tyczące się Kościuszki.

Czytam w Gazecie Cincinnntus M essage  co następuje :
n Dowiedzieliśmy się wczoraj o najokropniejszem samobójstwie, 

w lem mieście we czwartek, w wieczór. Ofiarą był Polak, mający Ja't 
około 30, od kilku miesięcy tu przebywający. Nazywał się on J . Ka- 
m alenowski, syn bogatego obywatela z W arszawy. Przedopuszcze- 
niem Ojczyzny odebrał on kompletną edukacyę i mówił siedmią róż- 
nemi językam i, z łatwością i doskonale. W krótce po przybyciu do 
tego kraju , poznał się z dziewczyną około N orfolk, w W irginii i 
ożenił się z nią w rok poprzybyciu do Stanów Zjednoczonych. Prze­
niósł się do Cincinnati- z żoną i pięciorgiem dzieci tego lata . W kró­
tce po ich tu przybyciu, młody człowiek , nazwiskiem Joyslin, pier­
wej sąsiad Kamalenowskiego, został poufałym w domu. Nakoaiec

trzy tygodnie temu żona K.opuściła męża i dziecii mieszkała z Josylin. 
Ten ostatni oświadczył jej wkrótce że miał żonę w W irginii i że 
powraca do niej. Napróżno pani K. błagała go aby jej nie opuszczał 
po uwiedzeniu z mężowskiego domu, Joyslin wyjechał z miasta. W y- 
stępna kobieta powróciła do męża, który w ówczas dopiero dowie­
dział się o jej postępowaniu, i rzucając mu się do n ó g , błagała jego i 
dzieci o przebaczenie. K. odwrócił się od niej z pogarda i nie rzeki, 
szy ani słowa , otworzył kufer , wyjął pistolet i zastrzelił się w ser- 
ce. »

Przyjm, Szanowny Redaktorze, zapewnienie poważania iszacunku.
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w ia d o m o ś c i i  d o a ie s ie a ia *

Nie podlega wątpliwości że kartel między Prusami i Rossyą o wy­
dawanie zbiegów wojskowych został odnowiony; wiele artykułów 
z dawnego zostało zachowanych, małe tylko i nic nie znaczące wpro­
wadzono modyfikacye. Mikołaj wszelkich używa sposobów aby P ru ­
sy i Austryą utrzymać w swój polityce i bezwątpienia potrwa to je­
szcze czas niejaki, dwa te bowiem mocarstwa w trudnem  znajdują się 
położeniu, same nie wiedzą czego jąć się mają. Chociaż z jednej stro­
ny grozi im niebezpieczeństwo z sąsiedztwa Rossyi, chociaż pezpie- 
czniej byłoby dla nich być z nią w wojnie jak w przymierzu , to 
z drugiej czują się zagrożone wyobrażeniami rewolucyjnemi. W szę 
dzie opominają się ludy to o swe prawa, o konstytucye, to o niepodle­
głość. Mniemają że sześciuset tysięcy sprzymierzonych bagnetów po­
trafią utrzymać w posłuszeństwie tyle milionów nieszczęśliwych 
którzy nic nie mają do stracenia a wszystko do zyskania. Panujący 
Rossyi, Prus i Austryi stoją dziś wśród wyobrażeń wolności i nie­
podległości jak wśród mrowiska. Ruch ludów słowiańskich jest 
tak czynny i jaw ny, że wprawia w czynność nawet zaspanych i m a­
rzących Bóg wie o czem niemców. Rzadkie i niesłychane widzimy 
dziś na świecie zjawisko , ci którzy go potępiać powinni , jako im 
groźny, szlą dlań uwielbienia i dają oklaski; kwestye tak są zkom- 
pl i kowane , że najbieglejsi politycy tracą wśród nich głowę. Austrya 
zagrożona o swe słowiańskie posiadłości dążeniem Rossyi do Pansła- 
Avi/.mu, używa swych zwykłych mactiiawełskicli Środków, mniema Ze 
durząc jednych, strasząc drugich uratuje swój byt sztuczny i niena­
turalny. Temi czasy odbyło się w W iedniu pierwsze słowiańskie 
zgromadzenie , za upoważnieniem a pewno i natchnieniem  rządu; 
było ono tylko jak napoczątek ku zabawie, tańczono na niem pol­
skiego mazurka, kroackie koło i czeską polkę; ale niech tylko te lu ­
dy poczują zapach trupa którym cuchnie Austrya, zbiegną się na jego 
dyssekcyą i inny około niego zawiodą taniec. Rossya intrygując w au- 
stryackiej słowiańszczyźnie, mniema że w rozerwaniu tego państwu 
najwięcej dostanie w podziale , ależ szaloneby były ludy te , gdyby 
zrywając jedne kajdany, brały dobrowolnie inne jeszcze cięższe. 
Austrya się rozpadnie, ale każdy z podległych jej ludów zażąda naro­
dowego bytu który miał p rzedw icki, który utracił zbiegiem okolicz­
ności, które się już  nie powtórzą. Przyszłość jest brzemienna wiel- 
kiemi wypadkami, stoimy na wulkanie.

W  tych dniach wyjdzie broszura P • Stefana Wiiwickiego o 
Tow iańszczyznie . Dostać jej będzie można w xiegarni przy ulicy 
Setne St.-G erm ain  , 16.

Przyszły numer kończy rok trzeci Dziennika Naro­
dowego ; prenumeratorowie którzy nie opłać;} przed 
15 kwietnia zaległości rocznej i półrocznej , będą uwa­
żani jako nie trzy mający nadal tego pisma.

Giei-cnl Dziennika : J . W e r e s z c z y ń s k i . 
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